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Prenumerata w ynosi z odbieraniem  w Administracji m iesięcznie 400 m k, z odnosze­
niem 1 przesyłką pocztową 460 mk. C e n y  o g ł o s z ę  i :  pierwsza strona za wiersz
jednoszpaltow y lub Jego m iejsce 80 m k , druga 1 trzecia 70 mk., czwarta 60 mk, za
wiersz nonparelowy. Ogłoszenia w tekście przed kroniką i pod telegram am i 70 mk. za
w iersz, Nekrologi po marek 70 za wiersz. Drebne og łoszen ia , po 20 marek za wyraz.

O głoszen ia  zagraniczne o 100 °/, droższe.

Adres Redakcji 1 Administracji: C zęstocłnw a ul. N. P. Marji 41, otwarta codziennie, 
od g. 9 rano do 7 w . Telegraf. „Kurjer—Częstochowa*. Telefon 4, N adesłanych  rękopl. 
sów, z wyjątkiem  zastrzeżonych, R edakcja n ie zwraca. Na zasadzie uchw ał Zjazdu Zw 
Prasy prowincjonalnej, w szystk ie kom unikaty in stytucji prywatnych i społecznych pod- 
legają opłacie. Każda nowa podwyżka taryfy  obowiązuje wszystkie już przyjęte ogło­

szenia od dnia zm iany cen bez uprzedniego zawiadom ienia.
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Program  od piątuu 11 go do 
wtorku 15 listopada 1921 r.

A N O N S :  W  następnym  programie

MIA MAY
w swej na nowszej kreacji w

„ T r a g e d j i  k s iężny  G a g a r in "

WAŁKU TYMÓW
W roli 

głównej

P o tę ż n y  d r a m a t  w  6 -c iu  a k ta c h ,
z życia amerykańskiego, osnuty na tle walk pracy z kapitałem.

l i c e  H e c h y najmłodsza i najpiękniejsza
gwiazda kinematograficzna.

Wobec groźby Naczelnika Pabstwa.
WARSZAWA, 11.11.
Dzisiaj w sejmie odbywsły się narady 

wszystkich klobów lewicowych j oentrum 
w sprawie Wileńszczyzny i związ*nej z 
nią grcźby Nacvelnika Państwa. S tano­
wisko ich jes t  dotychczas niezdecydowa­
ne ostatecznie.

Ludowcy przed polndaiem wypowiada 
li się przeciwko rozszerzeniu lerenu zie­
mi Wilińskiej i zgodnie z dotychczasowym 
swoim s an wisziem, ujawnionym tylokro­
tnie w St m:e i w K tn is j i  spraw zagra- 
hicznyib, optatnio nawet w z<8'łym tygo 
dniu. Ale z drugiej strony pod n ień li  
z n a c z e n i e  e w e n tu a ln e j  d y m i­
s j i  n a c z e ln ik a  P a ń s t w a  dla sy­
tuacji wewnętrznsj 1 zewnętrznej kraju i 
wyrażali przeważnie obawy, czy ule nale 
Zaloby ustąpić przed jego żądaniem Do* 
tychczas wahają się jeszcze, prawdopo 
dobnie u lsg n ą  je d n a k  n a c i s k o ­
w i  B e lw e d e r u ,  ale każą sobie za to 
dobrze zapłacić, przedewszystkiem ustąp 
stwami w sprawie daniay 1 wogóle w za­
kresie cb iązań podatkowyih, jakie leżą 
W p'Ogratnie min. Michalskiego.

Grapa Ssu skieg^ of cjalme dotychczas 
jest przeciwna rozszerzeniu terenu wybcr 
czego i wogóle idei irderali>tyeznej, za 
tem się kryjącej, ale narada dzs'ejsza 
Saulskiego z Witosem w s k a z u j e  na  
c h ę ć  z o b o p ó ln a  u z g o d n ie n ia  
im ji p o s tę p o w a n ia .

N. P. P ., c h o c ia ż  j e s z c z e  
p r z e d  d z ie s i ę c iu  dn iam i na  
k o n fe r e n c j i  p o u fn e j  z  p r e z y ­
d e n te m  m in is tr ó w  P o n ik o w ­
s k im  w y p o w ie d z ia ła  s i ę  p r z e  
®iwko id e i,  narzu can ej d i i  « |t n o » i  
prser Belwe e , jed'sk»e dz ś w y k a z u  
j e  t e n d e n c j ę  z m ia n y  s ta n o m i
a k s  i niewątpliwie pójdzie razem z so- 
cjaii-ismi na program f-deraliBtyozny.

Blok  N a ro d o w y  t. j .  Związek 
Ludowo-Narodowy, Chizi ścijańska Demo. 
t r u j ą  i grupa Dubanon teza WCale 
n ie  d y s k u tu je  nad  tą  s p r a w ą ,
p t n i t W c i z  I r z j U i A j ą  B ę  «i *o c d o  i

chwianie swego poglądu, iż  o g ł o s z ę  
nie  w y b o r ó w  na p o w ia ty  B r s  
c ł a w s s i ,  Lidzki i W ołoZyński  
w ie d z ie  ju ż  do  t e r y to r j u m  
R z e c z y p o s p o l i t e j ,  m a ją c e j  t a ­
ką s a m ą  a d m in is t r a c j ę ,  ja k  
ta le  p ń .tw o b y ło b y  k w e s t j o n o -  
w a n ie m  p r z y n a le ż n o ś c i  t y c h
p o w ia tó w  do P o ls k i ,  s taw ia łe m  
ich przyszłości pod znak zapytania, cięż­
ką krzywdą wyrządzoną ich lndnoś i, po 
litycznie zaś rzeczą zgoła zbędną i nie­
dorzeczną, g d y ż  C n ten ta  n ie  z g a

(Telegramy WarBZ. Ag. Prasowej.)

d z a  s i ę  na u z n a n ie  w y b o r ó w ,  
ani na  w ę ż s z y m  ani na s z e r ­
s z y m  t e r e n ie .

Sytuacja v. tęc jest dotychczas niewy­
jaśniona. Jak  zwykle, los tej sprawy za 
leżeć będzie od drobnych grup sejmo­
wych, k tóre  szalę przeważą w tę Inb In­
ną stronę. Istni Je możliwość. Ze Belwe­
der znajd/.le choć dobrą ale nie większo ć 
w s«>j mie dla owego zamachu,

W każdym razie stwierdzić należy, że 
opinja Wileńszczjiny oałei, trzeih powia 
lów bezpośrednio zsgrozenych owym po­
mysłom f-deralistycznynj, oraz olbrzym ej 
większości oplnji kraju, której Sejm nie 
odiWierciadla w zupełności, była, jest i 
będzie przeciwna tego rodzaju kombi­
nacjom.

Szczególnie ziś  w sposób Ich przepro 
wadzeniu, a mianowicie teroi* w y ­
w ie r a n y  na  s t r o n n ic t w a  s e j ­
m o w e  p r z e z  N a c z e ln ik a  P a ń ­
s t w a ,  story <• r j i  s w e g  ■ u r z ę d u  po  
w in ien  s t a ć  z d a le k a  od  s p r a w  
p o l i ty c z n y c h ,  ograniczając s ą  jeiy* 
me do roli reprezentaiyjnej, musi wywo 
lać poważne riflekcje  co do konieozno- 
ś i zniesienia dotychczasowego systemu 
dwu rządów.

Rząd pana Ponikowskiego w tej spra 
wie n e wypowiada swego poglądu, uwa­
żając i slns nie, że decyzja zależy od sej 
mu, że sprawa posiada charakter walki 
otwartej między Naczelnikiem Pari-twa i 
więsszcśoią sejmo, która dotychoza* by­
ła przeciwna programowi federalisty 
cznemu

Z e s t r o n y  N a c z e ln ik a  P a ń ­
s t w a  j e s t  t o  o s ta t n ia  p r ó b a  
u r a to w a n ia  t e g o  p r o g r a m u  
w b r e w  op in ji k r a j o w e j  i w id o  
c z n y m  i n t e r e s e m  p a ń s t w o ­
w ym .

G ło sy  p r a s y .
.Rzeczpospolita* pisze: „Co to są za 

zamiary i skąd aż przebąkiwania o ustą­
pieniu?

W ostatnich czadach wiadome było, 
że p. Naozt-lnik Państwa je s t  rozgoryozo- 
ny całkowitem rozsypaniem się jego po­
lityki federacyjnej. 2 abiegi federaoyjne 
w Bprawie Wilsńszczyzny domowadziły 
do złowrogiego proiektn p. Hymansa  i 
do ich  wały R .dy Ligi i Zgromadzenia 
Ligi z w m śn ia  b. r. w ducha odeir»nia 
nam Wdeńszczyzuy i oddania jej Litwie 
bez federacji. Z federacją na Ukrainie 
było jeszcze gorzej, a wszystkie po kolei 
wyprawy na Kijów 1 kn Kijowowi z Pe*

tlnrą, aż do ostatnich zajść nad Zbru- 
czem, kończyły się haniebnie, W  dodat­
ku S “jm i Rząd zwróciły się w ostatnich 
czasach bardzo stanowczo przeciw wszel­
kim próbom otrzymywania ppraw na g r a ­
nicy wschodniej w zaognieniu i zaczęto 
niedwuznacznie ponczać Naczelne Do- 
wóiztwo, że wszelke dalsze igraszki i 
niejasności w iej Bprawie są niedopusz­
czalne.

W tych warunkach rozszerzony ob­
szar wileński stał się dla p. Naczelnika 
P»ństwa ostatnią ostoją i gruntem wypa­
dowym polityki federacyjnej i stąd aż 
wysuwaniem ustąpienia pragnie p. Na- 
czel ik Państwa wymusić oderwanie już 
związanych z Polską powiatów na rzecz 
tej nieszczęsnej i prowadzącej do nieu­
stannych zawjkłań oraz do podrywania 
pokoju polityki federacyjnej,

Wśród ogólnego zdumienia, wywoła­
nego tem posunięciem, przypomina się 
wypowiedziana niedawno, bo dn. J* go 
września b. r. przez p. Naczelnika Pań­
stwa zasala, że... polityka jest fałszywą 
grą".

„Gazeta Warsz." mówi:
„Jeżeli s ę na ten ostatni krok Na­

czelnik P -ń itw a  zdecydował ołe:ni£, choć 
jak  S:ę sam wyraża, lubi zostsw^ć „w o- 
błokach", dowodzi to, że przyszedł do 
przekonania, iż za dużo w ostatnich cza­
sach poniósł klęsk politycznych. Dość 
wskazać na stanowisk) Sejmu i rządu w 
kwestji wileńskiej, na sprawę Sawinkowa, 
na sprawę Petlury, a obecnie zanosi się 
na stanowozy proces poldyozny o wszyst 
kie polityczne nadutycia Defensywy, na­
rażające Państwo Polskie na takie watrzą 
śnjenia. Od tych nadużyć nie zdoła się 
odwrócić uwigi społeczeństwa groźbą dy­
misji z powodu sprawy wyborów do zgro­
madzenia orzek-jącego w Wilnie.

R*ąd w imię swej „b tzparty jnośo/1, 
postanowił, wbrew swojej pierwotnej u- 
rbwale na rzecz węższego obszaru zacho­
wać się nieutralnie w zatargu, uwalając 
g a  arg między Naczelnikiem Państwa 
a Sejmem.

W grze jest oczywiście nietylko ta ­
kie czy inne ojmowanle polityki w twe- 
stji wiKńskiej, nie tylko sprawa polityki 
f  derscfjnej, czy antyfederaoyjnej lecz—
p r ó b a  a lt  N a c z e ln ik a  P a ń s tw a  
z  S e j m e m  o r z ą d y  w  P o l s c e 1*.

W artykule „Własna m apa1* pisze 
„Rzeczpospolita

„Oddawca było dla wszystkich publi­
czną tajemnicą, że mapa granic p»nstwa 
polskiego, którą dla celów swej pomyki 
osobistej posługuje się p. Naczeloik P ań ­
stwa, wygląda zgoła inaczej od tej, któ- 
rą  zgodnie z uchwałą Sejmu ustawodaw­
czego określiła wola całego społeczeństwa.

Nie moZna było mieć za złe p. Piłsud­
skiemu, że ulegając swej doktrynie poli­
ty o z n»j mapę taką wykreślił. Oozekiwa-

C E M E N T
najlepszej marki „W I E K“ sprzedaje  

najtaniej

D. B E R K O W IC Z
C z ę s to c h o w a , ul. K ońciuszk i 45

Telefon 405,

liśmy jednak wszyscy, że z chwilą usta- 
wowego objęcia urzędu Naczelnika Pań­
stwa przez p. Piłsudskiego, spocznie jego 
mapa w skrytce rodzinnego archiwum.

Stało się jednak inaczej. Mapa 2 p'r0. 
jektem federacyjnej Polski przybyła do 
Belwederu wraz z p. Naczelnikiem P a ń ­
stwa, który powziął zamiar ur/ądzenia 
Polski według swych barwnych projek­
tów. Od tej chwili cała polska polityka 
wschodnia tak w swej postaci wewnętrz­
n y ,  jak  i zewnętrznej składa się prawie 
wyłącznie z dokonywanych poza Sejmem 
i Rządem wysiłków p. Naczelnika P ań ­
stwa celem uformowania Polski według 
planów jego mapy.

I olo przed kilkoma dniami rozeszły 
się pogłoski, że p. Nacielnik Państwa wy­
sunął w związku z zbliżającemi się wy- 
borami wileńskiemi nową koocepcję wy­
dzielenia z administracji polskiej i przy- 
dzielenia do terytorjum t.zw. Litwy Środ­
kowej kilku powiatów pótnocuo-wschod- 
nich. Jeden ruch ołówkiem na mapie a 
juz w zamiarach p. Naczelnika Państwa 
mają znaleźć się oza granicami admini­
stracyjnymi Polski powiaty bracławski, 
lidzki i część grodzieńskiego.

Według ultymatywnego żądania p. Na 
czelnika Państwa, powiaty te włączone 
już ustawodawczo do obszaru województw 
polskich mają być wyłączone, stosowną 
uchwała Srjmu zniesione.

W jakim celu?
CM jest jasny. Podobaie jak ongiś Za 

rząd Cywilny Ziem Wschodaich był przy 
gotowawczą f>rmą wląc:euia kresów 
wschodaich w granice przyszłych rep u ­
blic fe ieracyjnjch , tak samo j«st dzisiaj 
ns mapie p. Naczelnika Państw a przej­
ść 0W4 f>rmą dla utworzeuia Republiki 
litewskiej. Chodzi o to, aby psńitewko 
to było możliwie największe. Jak  to zro­
bić? Popro8tu. OJtiąć parę powiatów z 
administracji polskiej.

Wmawiania federacyjayoh projektów 
dla zadośćuczynienia chimerycznej mapie 
jest jednak dzisiaj daleko groźniejsze 
aniżeli zeszłoroczne eksperymenty na k re­
sach południowych. Wówczas operowały 
idee i zamiary p. Naczelnika Państwa 
wartościami. Dzisiaj ma Polska daleko 
więcej stracenia. Oprócz Wilna, wartość 
prawną swych granic wschodnich i zdo­
bywaną z trudem opinję państwa praw o­
rządnego.
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Wydobywania w chwili obecnej z pry 
watnego archiwum mapy federacyjnej 
przeciwstawiają się stanowczo i energies 
nie Sejm i społcozeńat*o, bo mapą g r a ­
nic państwa polskiego oznaczać może 
tylko wola tych czynników a nie czyja 
inna.

Wysługujący się Belwederowi a re ­
dagowany przez p. Ehrenberga „Kurjer 
Poranny" przeszedł ssm siebie. Mniejsza 
z tern oczywiście, źe kłamie, jakoby a- 
chwała, powzięta yrźez Radą ministrów, 
była w swoim czasie poszła w kierunku 
nie węższego lecz szerszego terenn wybo 
rów do wileńskiego zgromadzenia orzeka 
jącego, i że kłamie dalej, jakoby dzisiaj 
w grą wchodził konfik t między naszym 
obozem a rządem. Pikantniejszym jest  
Bzwindel „Kurjera Porannego" ze sfabry 
kowaną depeszą „via Berlin", jakoby „pra 
sa sowiecka domagała się od iudn pol­
skiego obalenia Piłsudskiego". Stąd już 
tylko krok do olbrzymiego nagłówka 
przez sześć łamów: „Rozkazów sowiec­
kich Sejm polski nie wykona!1* Dla „K ur 
jera  Porannego" vel dla jego inspiratc« 
iów fcelwederskich opozycja stronnictw 
narodowych wobec terroru polityczne Na 
czelnika Państwa jest oczywiście „walką 
z Państwem".

Że sią to wszystko mówi i pisie, to

nas nie dziwi, rle, źe Inknbracje takie 
nie wychodzą z domów dla umysłowo 
choryob, to zadziwiające.

L u d n o ś ć  W ile ń a z c z y z n y  p r z e ­
c iw k o  r o z s z e r z e n i u  t e r e n u  

w y b o r c z e g o .
Delegacja wileńska, złożona z przed­

stawicieli Ztf. obrony woli ludności ziemi 
Wileńskiej, polskiego Zw. kolejowców w 
Wilnie, L ’gi robotniczej, Z w. pracowni­
ków miejskich i cechów wczoraj w połu­
dnie konferowała z przedstawicielami po­
szczególnych klubów sejmowych, przed­
stawiając imieniem ludności ziemi Wileń 
sklej następujące kategoryczne żądanie:

1) Zaprzestanie wszelkiej zwłiki w 
zwołaniu Sejmu orzekającego w Wilnie.

2) R i e r o z s z s r z s n i e  t e re n u  
w y b o r c z e g o  na powiaty należące 
jnz dziś do Rzeczypospolitej polskiej.

8) Nleusuwanie generała Żeligow­
skiego.

4) Niepozbawianie armji L ;twy środ­
kowej dotychczasowej samodzielno dej, aż 
do czasu włączenia L twy środkowej do 
Polski.

W skład delegacji wchodzą pp.: W a­
cław Stadnicki, Michał Jakubczyk, Józel 
Kostrowski i Czesław Wilkaniec.

Despotyzm czy wola narodu.

by przez wcielenie do podlegającego wy­
borom wileńskim terenu przyłączyć kilka 
powiatów, należących do Rzeczypospolite 
Polskiej, jest zamachem: po pierwsze na 
Sejm, który powiaty te ju t  dawno do Pol­
ski wcielił, po drugie na Konstytucją z 
17 marca, po trzecie jest chąoią pogwał­
cenia woli ludności tych powiatów, któ­
re  o jakimkolwiek zakwestjonowaniu ich ' 
przynależności do Potski słyszeć nie chcą.

J. Piłsudski zagroził nawet złożeniem 
urzędu swego, gdyby żądaniu j-go  nie 
stało się zadość.

S j m  rozstrzygnąć ma, czy żądanie Pil - 
sudskiege — słowem, czy despotyzm, rów­
ny tylko despotyzmowi monarchów, gwał­
cących woią narodów, znajdzie większość, 
czy też samowola jednostki zostanie po­
tępiona.

Gdyby którykolwiek z szefów państw 
naprawdę demokratycznych i naprawdę 
kulturalnych, zdobył sią na krok tak  zna 
mienny, jak to uczynił Józef Piłsudski, 
chociaż byłby człowiekiem o nazwisku 
najbardziej nawet popularnero, chociaż, 
pomimo błędów w postępowaniu, uważa­
ny byłby za g jrącego  patrjotę, znalazłby 
się wobec sprzociwu większości ciała par 
Iamentarcego i konieczną z tego konse 
kwencję zmuszony byłby wyciągnąć.

W naszych, niezdrowych stosunk&cb, 
przy tskim jak  u nas analfsbstyźmie po­
litycznym, przy takich śladteh niewoli 
trzech zaborów, przy takim zdemoralizo­
waniu politykó okropnem, jest najzup^ł

niej możliwe, że groźby Piłsudskiego u- 
lekną się grapy s - jn o w e ,  które stworzą 
znów stuczną większość 1 żądania jedno­
stki zadośćuczynią w tej, czy innej for­
mie. Gdyby, czego jednak nie przypusz- '  
czarny, zdecydowano przeciwstawić aią J .  
Piłsudskiemu, byłoby to świadectwem, iż 
powoli ujawniać zaczyna sią zdrowie na­
rodu,

J-żęliby despotyzm zwyciężył, to przy 
kazaniem dnia wszystkich patrjotów pol­
skich i wszystki h szczerych demokratów 
powinno być: dążenie do najszybszego 
zwołania Sejmu nowego, Ten nowy Sejm 
zaś musi być takim, by na s tanow iska^  
prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej s ta ­
nął człowiek, któryby był istotnie przed­
stawicielem woli narodu.

Są to rzeczy może dla wielu nieprzy­
jemne, jest to g ra  w otwarte karty, ałe 
grę tę raz wreszcie rozpocząć trzeba, czy 
sią to bomu podoba, czy nie podoba.

Józef Piłsudski wielokrotnie ju t  przez 
swe postępowanie dowiódł, żs sposobem 
jego myślenia jes t  imperjallstyczne: j a 
t a k  c h c ę  i t a k  b y ć  m u s i! Otóż i 
ni-! Tak być powinno, jak  tego chce na­
ród, chociażby nawet Polska miała się po" 
żegnać z obecnym Naczelnikiem Państwa 
Jakikolwiek kompromis W tej sprawie, na 
co się z ostatnich depesz sądząc zmosi, 
będzie tylko wzmocnieniem jednostki fa ł­
szywą politykę uprawiającej i osłabieniem 
narodu.

i .  Paciorkoicski

Częstochowa, 1111-21.
Jedną z kapitalnych anormąlji naszego 

Państw a jes t  i było prowadzenie dwuch 
polityk: narodu, więc wyraziciela woli jego 
Sejmu i Belwederu w osobie Józefa Pił­
sudskiego.

Rzeczy, które sią z tego powodu działy 
w Państwie Polak stu, były tylko możliwe 
u nas, gdzie ani Sejm nie stoi na odpo­
wiednim poziomie, ani też masy szerokie 
nie orjentują się należycie w zagadnie­
niach polityki.

Wybraliśmy dla Państwa Polskiego 
ustrój najbardziej demokratycznej Rzeczy­
pospolitej i jednocześnio wszystko to, oo 
się działo dotychczas, było przekreśleniem 
tej podstawowej zasady istuieuia Pań­
stwa Polskiego. W myśl tego ustroju re 
prezentantem woli narodu jest Sejm, w y­
konawcą zaś woli tej Naczelnik Państwa, 
a, jak mówi Konstytucja z dn. 1T marca, 
Prezydent Rzeczypospolitą.

Tymczasem działy się i dzieją rzeczy 
niesłychane, bo oto Naczelnik Państwa od 
pierwszego dnia, w którym władzą objął, 
prowadzi politykę własrą, więc postępuje 
wbrew woli narodu, więc z tym naro­
dem wciąż walki stacza, wykazując przy 
tern upór, k tóry  nawet jest czemś więcej

niż przysłowiowy „upór litewski". To, cze­
go jesteśmy świadkami obecnie, przeszło 
już miarą wszelkiej cierpliwości i dopraw 
dy jes t  tragedią Polski, żeosłtbiona nad 
miernymi wysiłkami, ź j  koją<a dopiero 
rany, nie może być widownią barmonji 
wewnątrz panująoej, tylko, iż musi roz- 
pooząć walkę z tymi, którzy, przez wy­
wyższanie swej w il i  ponad wolę narodu 
stwarzają warunki, w których me mogło 
by istnieć jakiekolwiek państwo.

Jeżeli Jozef Piłsudski miał jakieś plany 
polityczne i własne mapy Polski, to  z 
chwilą, kiedy objął najwyższe stanowisko 
reprezentanta Państwa Polskiego, powi­
nien był urzeczywistniać ty ko te piany, 
które leżały w zamierzeniach tegoż Pań- 
Btwa. Tymczasem chce on ziszczać to, oo 
stanowi jedynie szozegóły jego urojonych 
chimer. I  pomimo całego szacunku i po­
ważania, jakim byśmy pragnęli otaczać 
naszego szefa Państwa, musimy zdobyć 
się na męskie 1 jasne wyrażenie w słowie 
i piśmie tej opinji, jaką ma o postępowa­
niu Naczelnika Państwa większość n a ­
rodu, która musiała zawsze stawać w po­
przek zamierzeaiom jego polityki włas­
nej a będącej rażącym kontrastem w sto­
sunku do tego, co Bią skreśla woią narodu.

Ostatni fakt — żądanie Piłsudskiego,

Pizesilenie państwowe.
(Telegramy własne „Kurjera Częst.“)

WARSZAWA, 11.11. Zwoła­
na została do Belwederu Rada rai 
nistrów, która wspólnie z Naczel 
niklem Państwa obradowała nad 
sprawą Wileńską. W rezultacie 
tych narad było uzgodnienie sta­
nowiska rządu i Naczelnika Pań­
stwa i w ysu n ięc i®  n o w e g o  
s p o s o b u  r o z w ią z a n ia  g ł o ­
s o w a n ia  t a k i e g o  d la  k t ó r e  
g o  m o żn a  by b y ło  z n a le ź ć  
d r o g ę  w y jś c ia .  Rozpoczęło 
się wycofywanie ze strony Naczel 
nik i Państwa z nieprzejednanego 
stanowiska, jakie zajął początko­
wo, które mogło się zakończyć 
jedynie jego ustąpieniem, bo rząd 
nie mógł zapewnić Piłsudskiemu, 
że znajdzie poparcie jego stano­

wiska większości w Sejmie.
Po ukończeniu narad w Belwe 

derze, Ponikowski udał się do S  
Marszałka i zakomunikował mu 
rezultat rozmowy i by zwołać na 
dziś przed południem konferencji 
przewodniczących klubów sejmo­
wych.

Wczoraj do wieczora n a w e t  
w ś r ó d  z w o le n n ik ó w  B e lw e  
d eru  p a n o w a ła  w  S e jm ie  
^konsternacja i niezadowolenie 
z Belwederu, wywołane na tak 
niepopularnym gruncie. Prócz Sta 
pińskiego i fugutowców nie było 
stronnictwa, które by stanęło sta 
nowczo za Belwederem. Piastow- 
cy. jak  zwykle—milczeli. Wśród 
socjalistów odzywały się głosy,

M. L E B L A N C . 29)

Odłamek pocisku.
P O W I E Ś Ć .

— Nie znam go. Przechadza) sią z młodym ofi­
cerem, do którego nawet generałowie zwracali się ze 
szczególnym szacunkiem. Oficer ow właśnie przywołał 
mnie i rozkazał słuchać majora „jak samego cesarza".

— Kto był ten młody tfioer?
— Książe Konrad.
— Jeden z synów cesarza?
—  Tak jest. Wczoraj wieczór opuścił zamek.
—  A major przepędził nco tutaj?
— Przypuszczam. W każdym razie był tu dtiś 

rano. Podłożyliśmy ogień, pod miny i odeszliśmy. Za 
późno — zostałem bowiem zraniony pod morem tego 
pawilonu...

Opanowując wzruszenie, spytał Paweł:
— Pcd murem, przy którym rozstrzelano troje 

Francuzów, prawda?
— Tak jest.
— Kiedy ich rozstrzelano?
— Z ia je  mi sią, wczoraj wieczorem, koło szóstej 

przed naszem przybyciem do Corvigny.
— Kto kazał ich rozstrzelać?
— Major.
Paweł czuł jak  krople potu spływały mu z gło­

wy na czoło i Da kark. Nie omylił sią zatem; rozetrze 
ano Elżbietę na rozkaz owej nienazwanej, niepojętej 
Btoty. której twarz była tak łudząco podobną do twa­
rzy Herminy d 'Audtville, matki Elżbiety!

Mówił dalej głosem drżącym:
— Rozstrzelano zatem troje Francuzów, jesteś 

tego całkiem pewny?

— Tak jest, mieszkańców zamku, za zdradę.
— Jednego mężczyznę i dwie kobiety, prawda?
— Tak jest.
— A jednak są tylko dwa trupy pod murem p a ­

wilonu?
— Tak, dwa. Na rozkaz księcia Konrada, major 

polecił pochować panią z zamku.
— Gdzit?
— Nie wiem.
— Leoz może wiesz dlaczego ją  rozstrzelano?
— Podobno bardzo ważne jakieś tajemnice do­

stały się w jej ręce.
— M gli ją  przecież uwięzić i wywieść z sob e?
— Oczywiście, lecz książę K m rad  miał już jej 

dosvć.
’ —  C, ?!

Paweł zatrząsł się. Oficer podjął s dwuznacznym 
uśmiechem:

— Phi! Znamy ksiącial To sławny Don JaanI Od 
tygodni mieszkając w zamku, zdążył pod >bać się... zdo­
być... i... i znudzić się tem w końcu... Major utrzymu­
je zresztą, że kobieta ta i oboje służący usiłowali o« 
truć księcia. Rozumie się, zatem...

Nie dokońozył. Paweł ze strasznie zmienioną twa­
rzą pochylił się nad nim, i rzeki, chwytając go za 
gardło;

— Jeszcze słowo, a udnszę'cię... Acb! Masz szczę 
ście, że jesteś ranny... inaczej... inaozej...

Barnard, odchodząc od przytomności, rzucił się 
też na niego:

— Tak, masz szczęście... Ten twój książę Konrad 
to byd lę . . Powiedziałbym mu to prosto w oczy... by­
dle, jak esta jego rodzina i jak wy wszyscy...

Odeszli, zostawiając porucznika oszołomionego tym 
nagłym wybuohem niezrozumiałej ich wściekłości.

Z chwilą, gdy znaleźli się na dworze, Pawła o- 
garnęła beznadziejna rozpacz. Rozprzągały się jego 
nerwy. Cała złość i wszystka nienawiść zmieniły się w 
bezbrzeżne przygnębienie. Z trudnością wstrzymywał łzy.

— Pawle, zawołał Bernard, nie wierzysz przecież.
— Nie, po tysiąckroć nit! Lecz zgaduję wszyst­

ko, co się stało. Ten bydluk cesarski z p ew n o śią  u- 
mi/.gał się do Elżbiety i chciał wykorzystać to, że był 
panem położenia... Pomyśl tylkol Kobieta sama, bez­
bronna, toż to zdobycz o którą wa to się pokusić! J a ­
kie męczarnie musiała znos ć, biedactwo! jazie  up ko­
rzenia! Walka codzienna... griźoy... brutalne napaści... 
A wreszcie, w ostatniej chwili, aby ukarać ją  za opór, 
śmierć...

— Pomścimy ją, Pawle, szepnął olcho Bernard.
— Zapewne, lecz czyż zd> łam zapomnąć kiedy, 

że to dla mnie została ona t u t a j .. z mojtj Winy? Wy- 
tłómaczę ci to później, zrozumiesz wówczas jak  byłem 
okrutny i niesprawiedliwy... A jednak...

Zamyślił się. Prześladował go obraz majora... P o ­
wtórzył:

— A jednak... jednak... są rzeozy tak dziwne,..
Przez całe poobiedzie wojska francuskie nadpły­

wały doliną Liseroa‘u i wioską Ornequin, aby przygo­
tować się do spodziewanego kontrataku nieprzyjaciela. 
Oddział Pawła odpoczywał. Korzystając z tego, obaj z 
Bernardem oddawali się drobia-gowym poszukiwaniom 
w parku i w ruinach zamku. 2 id e n  jednak ślad nie 
wskazał im miejsca, w którem mogło być pogrz tb jne  
ciało Elżbiety.

Około godziny piątej urządzili pogrzeb Rozalji 1 
H eronimowi. U szczytu małego kopoa, zasłanego kwie 
ciem, wzniosły się dwa krzyże. Kapelan odprawił ża ­
łobne modły. Ze wzruszeniem ukląkł Paweł nad g ro ­
bem dwojga wiernych sług, których zgubiło ich przy­
wiązanie.

I  ich tskże poprzysiągł pomścić. Pragnienie zem­
sty wywoływało w nim z jakąś boleśuą nieomal siłą 
znienawidzony obraz majora, obraz który nieodłączny 
był już teraz od wspomaienia hrabiny d'Audev Ile.

D o. n.

P rotestu jem y p rzeciw k o p rzen iesien iu
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Dziś w sobotę
w  Restauracj i  i Cukierni

„ C R I Ś T A L ”
Gularz węgierski powiększona porcja wraz 

z cblebem i masłem za mk, 200.

Dziś
12-go L isto p a d a  1921 rok u
urządzona staraniem Zw, Prac. Drukarskich 

W C zęstochowie,  
odbędzie się  w sali Stowarz. Rzem. - Przem.

ZABAWA TANECZNA
Orkiestra doborowego kwarte tu  smyczkowego 

P oczą tek  o godzinie 8-ej wieczorem.

że_ je ż e l i  m a s i ę  w y b r a ć  
m ię d z y  P iłsu d sk im  a  te r y  
to r ju m p o ls k ie m —to  t r z e b a  
p o ś w ię c ić  P i ł s u d s k ie g o .  N.
P. R. Die powzięło żadnej rezolu 
cji. Mieszczanie podzielili zdania, 
skulszczycy znajdują się pod wply 
wami Belwederu Klub Pracy Kon 
stytucyjnej boi się rewolucji i rwie 

-  włosy z głowy. (Po ustąpieniu Pił 
sudskiego nie byłoby jakiejkolwiek 
rewolucji.—Red.)

Prawnie rzecz stoi tak, że spra 
wa przyłączenia dalszych powia­
tów do Litwy Środkowej musi 
być załatwione przez uchwalenie 
odpowiedniej ustawy Sejmu, gdyż 
istnieje ustawa, poddajaca ten te­
ren administracji pojskiej. Jest to 
teren, na którym Konstytucja ma 
walor, wobec tego uchwała musi 
mieć za sobą kwalifikowaną wię­
kszość Izby

C ała  ta  s p r a w a  w y w o ła  
ł a  o g r o m n e  p o r u s z e n ie .

Z w . Lud. N ar. z w o łu j e  
m a s o w e  w ie c e ,  c e le m  p ro  
t e s t u  p r z e c iw  u sz c z u p le n iu  
P o lsk i .  Koła polityczne nie mo 
gą wytłómaczyć sobie, co mogło 
skłonić Piłsudskiego do tak ryzy­
kownego kroku.

(J. Piłsudski powiedział kiedyś 
o sobie, iż jest ,,wściekłym ryzy­
kantem", więc i cstatni krok jest 
tylko tego słów jego najlepszym 
potwierdzeniem).

Według krążących wieści, P i ł ­
s u d s k i  po u s tą p ie n iu  m ia ł  
u d a ć  s i ę  do  W ilna, u su n ą ć  
Ż e lig o w s k ie g o  i pr^y p o ­
m o c y  g e n . H y d z-S m ig łe g o ,  
k tó ry  s t o i  w p ob liżu  z  p rzy  
g o to w a n y m  w o jsk ie m  i r u ­
s z y ć  m ia ł  na K ow no. Tru? 
dno sprawdzić, ile jest w tym pra 
wdy. Z góry jednak powiedzieć 
można, że podobne przedsięwzię­
cie narażałoby okropnie z takim 
trudem poprawioną naszą repu­
tację.

WARSZAWA, 11.11. Konfe­
rencja prezesów Klubów sejmo­
wych nie dały dotychczas wyni­
ków.

Jutro o godz. 10 wiecz. odbę­
dzie się znów konferencja. Jak  
s ł y c h a ć ,  N a cze ln ik  P a ń ­
s t w a  c o fa  s ię .

Dzisiejsze posiedzenie Sejmu, 
aie odbędzie się.

Z a k ł a d  D e n t y s t y c z n y

Fryderyka Hochstima
C zęstoch ow a, Centralna S ,n. S.
G odziny przyjęć, od 10—1 1 od 3—6 w. 

zabiegi kllnlozne wykonywuje Dr. W. P o p k •  ff
•  ̂ = = 1. ' IM. e g S m a m a S *

I CUKRY i CZEKOLADKI
w  w ie lk im  w y b o r z e

= = = = =  p o leca  = = = = =
S . J A Ś K I E W I C Z  

| | - a  A le ja  Ys 3 3 .

K r o n i k a .
Sprawa gazowni niiejskiej.

Czwartkowe posiedzenie Rady miej­
skiej było poświęcone całkowicie sprawie 
gazowni miejskiej. Przt dyskutowano 1 
przyjęto sześć perwszych paragrafów pro 
jektowanej koncesji.

Na wniosek r. Dzioby uchwalono dy­
skutować nad każdym paragrafem od­
dzielnie i przy każdym zgładzać odrębne 
poprawki, celem uniknięcia niedokładnoś­
ci, które by powstały skutkiem nag oma- 
dzenia poprawek wnoszonych przez ra d ­
nych.

Poprawki r. Dziuby do par. I  w  gła- 
Bowanln odrzucono, poczem Rada uchwa­
liła cały par. I. według brzmienia umowy 
W głosowaniu 19 radnych wypowiedziało 
się za 10 przeciw temu paragrafowi.

Następnie rozwinęła się dyskusja nad 
par. II, który został przyjęty w całości z 
tą tylko róż dcą, że na wniosek r. Hła­
ski usunięto określenie cyfrowe stopy a- 
mortyzacyjnej —- iP/a i przyjęto wniosek 
r. Bugajskiego co do równomiernego roz­
kładu srror tysa’ j i .

W  dalszym ciągu obrad Rada odrzn 
ciła wniosek r. Dziuby i poprawkę r. Sti 
lers, by stopę amortyzacji obn tyć  do 1, 
85. Po  odr>u*pnin poprawki r. Dzmby u- 
chw»lono par. III, następnie do paragra­
fu IV urh»alon<> poprawkę r. Bugajskie­
go, ustWającą okres początkowy istnienia 
gazowni na lat cztery.

Paragrafy V i VI uchwalono w brzmię 
nin orojektu.

Na tem posiedzenie R»dy miejskiej za 
kończono.

W ażne z a b r a n ie .
Z*lązes Lud. N ar przypomina, że 

dziś w sobotę o g>>dz. 8 wiecz. zwołane 
zostało do sali R .dy  miejskiej zebranie w 
sprawie zaprotestowania przeciw posta- 
nowieniom p n ez  M n. sprawiedliwości 
przeniesienia Sądu Okr. z Częstochowy 
do Piotrkowa. Na zebranie to należy przy 
być nstjliizuiej.

Z im a.
Przysłuwie; Sw. Marcin przyjeżdża aa  

białym koniu* —  to roka bieżącym się 
sprawdziło. Ziemia została pokryta ca łs-  
nem śnieżnym, a ^czterostopniowy mróz, 
dość silny wiatr, wszystko to przemawia 
za tem, te  zima rozooczęła się.

Jak na obecne ciężkie czasy, jest to co 
kolwiek zawcześnie ale już temu prze­
ciwdziałać nie motns.

K siążk i d la  m ło d z ie ż y .
Ukazała się w sprzedaży nadzwyczaj 

interesująca i barwnie napisana ks ą ka 
dla młodzieży „Jur“ AnnyMontgomerry 
w doskonałym tłómaczeniu p Han 
ny Niteckiec

Książkę tę polecić można jako po­
żyteczną lekturę dla naszej młodMezy. 
Jest ona do nabycia we wszystkich 
księgarniach.

P r z e d s t a w ie n ie .
W niedzie lę na żąd an ie  publiczności 

o d eg ran a  zos tan ie  3 t h  aktowa sztuka, 
pod tyt. ,C-epła w dów ka", Bałuckiego.

Z „O d eo n u ” .
Wspaniały dramat w 6-ciu aktach de- 

monstruje kino „Odeon" p. t. „Walka 
Tytanów*'. W roli głównej mł idociana ar­
tystka Alice Hrchy. Obraz ten we «szy- 
sikich kino-teatrach cieszył się ogrom­
nym powodzeniem.

„ S z a l e n i e c ”  w  P a r y sk im .
Wieiai sensacyjny dramat w tf aktach 

„Szaleniec" demonstiuje kino tea tr  „P a­
ryski". Z lakomiu gra pierwszorzędnych 
artystów L senko, Możuohina i Fertnera , 
treść nadzwyczaj interesująca i zachwyca 
nawet najwybredniejszego widza.

Obraz t9n pozostaje na ekranie tylko 
do poniedziałku.

Z a b a w a  t a n e c z n a .
W saii kolejowej ul. Fiłsudskiefo, V 

sobotę o godz. 8 wiecz. odbędzie się 
zabawa taneczna, urozmaicona, szere­
giem niespodzianek jak konkurs pię­
kności. Poczta, Sztuka O.S.S., (w jed­
nym akcie), deklamacje, monologi.

Napad r a b u n k o w y .
W dniu 11 b. m. o godz. 7 wiecz. 

3 ch bandytów dokonało napadu na Pie­
tra Kotasa, na szosie wiodącej z Bla­
chowni do Wręczycy.

Bandyci zrabowali mk. 2000 i konia, 
wartości 40 tys. mk. Za bandytami za­
rządzono pościg.

A r e s z to w a n ie .
Policja aresztowała M trkusa  Ajzen- 

berga, r e i  Padernachta, (Nadrzeczna 88) 
poszukiwanego przez tutejszą Policję — 
jak* oskarżonego o przywłaszczenie mk. 
20 000 na szke dę Andzi Rottsztejn (W ar­
szawska nr. 33). Aresztowanego przesła­
no do Sędziego Śledczego I Rewiru w 
Częstochowie.

W da. 6 bm. zatrzymano Oust’* *  
Landaus, zam. przy ul. Spadek nr. 4. za 
uchylanie się od służby wojskowej pod­
czas wojny. Przesłano go Sędziego Śled­
czego II  rewiru, celem pociągnięcia go 
do odpowiedzialności.

Śmiały napad bandycki.
B r a t  S ło m c z y ń s k ie g o  g r a su je !

W nocy z 9 na 10 b. m. w H erbach  
Śląskich, gdy około sk ładów  k o le jo ­
wych stall na posterunku dwaj policjanci 
śląscy: Antoni W -atrek  i A ugust S u ­
kiennik, napadło  na nich 8 uzbrojonych 
w rew olw ery bandytów, k tórzy  po  wy­
łam ania  drzwi dostali s ę  do kantoru, 
gdzie zebrali 5 p aczek  grzebieni, 1 
sp inek , 3  paczk i perfum, 1 kufer s ta ­
rych ubrań, około  4  kilo cukru, k ilka 
bu telek  spirytusu, wszystko ogólnej 
m arteści około  45000 mk. n iem ieckich. 
W jednym z bandytów poznano  A dam a 
S łom czyńskiego , b ra ta  g iośnego  h e r ­
szta.

P o  dokonaniu napadu bandyci zb ie­
gli w niewiadomym kierunku.

K r a d z ie ż e  s e z o n o w e .
Na ssacji Częsucnowa został schwyta 

ny na kradzieży węgla ■ wagonu stróż 
kolejowy J .  Rybacki żarn. przy ul. Zaci- 
szańskiej nr. 14.

Z»trzymaay też został za kradzież wę 
f l a  z budki przejazdowej — Józtf Wie- 
rus 7,am. przy ul. Ciasnej nr. 21.

W pociągu osobowym nr. 119 przed 
stacją Rudniki skradziono Mośkowi Wi- 
kińskiemu zam. w Przedborzu futro mę­
skie raz rękawiczki w a r to ś i  mk. 40 000 
Sprawców kradzieży Jana Słomiana i Ja- 
n> R n N k a  z«m. w Częstochowie ojęto.

R ab u n ek .
Na prze jeżdżającego  d rogą  p o m !ę~ 

dzy, B lachownią i W ręczycą. Kożucha 
napadli bandyci i zrabowali mk. 2000.

K r a d z i e ż e .
Z b instkau » Eudóppi Łtsnowej, zam. 

w b ,rakach  na Strad>miu, skradziono bie 
liznę wartości mk. k l9  800. Dochodzeni* 
pro wad *i się.

Z mieszkania Wł Rutkowskiego, zam. 
przy ul. Warszawstiej nr. 8, sk raazouo  
cbustaę i złotą obrączkę wartości 8.000 
murek,

Z mieszkania Cecylji Ciszewskiej ul. 
F s b ry t iu a  nr. 27, za pomocą włamania 
skrad iono garderobę i obuwia na Bumę 
mu. 100.000.

Z lokalu Związku czeladników piekar­
skich skradziono Mordce Hermanowi szal 
wartośri 4 000 mk. kradzieży tej dokonał 
Perec Funtowioz, zam. przy ul. Garucar- 
kiej nr. 17.

Słów kilka o pośle Liebermanle.
Z ł o c z ó w ,  w listopadzie.

(Koresp. wł. „Kurjera Częstochow.") 
Tutejszy kom te t  budowy grobowca 

dla 22 of ar ohydnego mordu ukraińskie­

go wydal broszurę p. t. „Z krwawych 
dni Złoczowa 1919 r . “ i rozesłał j ą  po 
całej Polsce, a także do posłów sejmo­
wych, żeby Bię dowiedzieli, jak  mogą 
wyglądać rządy ukraińskie w jakiejś od­
rębnej 1 teryterjalnej Galicji Wschodniej. 
Książkę tę wysłał komitet także do po­
sła Liebermanna z Przemyśla, który ohoć 
żydem jest, przecież do polskich socjali­
stów należy i z p. Daszyńskim i H tusne- 
rem jest za pan brat. Aliści poseł L e -  
berman uważał za stosowne książkę tę 
komitetowi odesłać, a był na tyle bez­
czelny, że sam własnoręcznie na opasce 
napisał „retour", „nie przyjmuję*, a żeby 
nie było wątpliwości, położył swój w ła­
snoręczny podpis. T jgo  ci, panie pośle, 
nie zapomną robotnicy złoczowscy, któ­
rych bracia pomordowani przez Ukraiń­
ców leżą we wspólnym 22 bohaterów 
grobowcu. Mote masz ochotę urzaizić u 
nas jakiś majofes socjalistyczny, a może 
nasi bracia robotnicy w Przemyślu ujmą 
się za naszą krzywdą i powiedzą oi sło­
wa prawdy za to „nie przyjmuję" i za­
pytają, co ty właściwie przyjmujesz?

Sensacyjny proces.
N o w o ż y tn y  S in o b r o d y .— D z ie ­
s i ę ć  m o r d e r s t w  w c ią g u  4 -ch  

la t.
W Paryżu rezpoczął się proces prze­

ciwko niejakiemu Henrykowi Londro, któ 
rego zbrodnie zajmowały żywo przed 
dworni laty nietylko pnbhccność paryską 
ale całej £uropy.

Akt osSarż nia jest niesłychanym d*- 
wolem łatwowierności kobiet, a L i n l r u  
grając na obietnioach małżeństwa z ła ­
twością chwytał ofiary w swoje sidła.

Z* pomocą ogłoszeń vr pismach: „Sa­
motny pan 45 lat, dochód 4 0 0 0  fr.  p ra ­
gnie poślubić damę w pofobiej sytuacji 
zwabiał do ustronnej wilii svoje  ofiary. 
Ograbiwszy je mordował w sposób b e ­
stialski, w procederze swoim zaś zacho­
wał wiele sys 'ematyc ności i wyrafino­
wania.

W notesi*, który dostał się do rąk 
władz śledczych, notował dzień zamord -  
W a n i a ,  miejscowość, skąd of ara  pocbod'.l, 
a niekiedy i jej nazwisko, wreszoie sumę 
zainteresowaną. Począwszy od piątego 
morderstwa notował nawet gadzinę doko 
t i s i - i a  z b r # l n i .

Landru badany W śledztwie nie przy­
znawał się do popełnionych zbrodn1', a Wa 
bee sędziów zachowywał się z nirstysha- 
nym tupetem i cynizmem.

modne śledztwo wyjawiło jednak szcza 
góły zbrodni, a obecnie rozprawa będzie 
•pilogiem historji nowożytnego S.nobro- 
dego.

Do w y n a ję c ia

k i l k a  p a r
koni

Wiadomość Il-ga Aleji 29 u p. Kurka.

N i e z a w o d n y  ś r o d e k  przec iw ko chrypce, duszności, kaszlom

„GRANULKI RUSSYANA”
(Granules sulphuris -aurati benzolinati),

Ę t Ł  „Ao. K O W A L S K I ”
w W arszaw ie M iodow a 1.

Sprzedaż w aptekach i składach aptec/.nych. Sposób utycia dołączony
do każdego pudelka.

Sądu Okręgowego z Częstochow y!
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Teatr „PARYSKI” P r o g r a m  od c z w a r t k u  dnia 10-go  do  p o n ie ­
d z ia łk u  14-go 1921 ro k u .

SZALENIEC 55

i i Wielki s e n sa c y jn y  d r a m a t  w G-ciu a k ta c h  z u d z ia łem

I .  L isienko, J. IKozżuchin i F. P a r tn e r .
Anenss “ J S „ " O M A K S  WIELKIEGO K S IĘ C IA  X 99 z udziałem M. L is ien k o  i H. Rimski],

’ Dr, S t e f a n  P u r s k i '
K iliń sk ieg o  Ni 4

... CH O RO BY  ■ i T .
s k ó rn e  i w en e ry cz n e
Przyimuje do 10-ej rano i od 
3 — 7 p.p. w niedziele i święta 

a  od 8—11 rano. m

Najskuteczniejszy środek czerpaniu organizmu niemo­
cy, malokrwistości (anemii), brakowi apetytu, złemu trawieniu

P I G U Ł K I  SIŁOTWORCZE " " " L“A P .  KOWALSKI
w  W a r s z a w ie ,  M io d o w a  L I,

Skutek wprost zdumiewający, u jawnia się już po zużyciu pierwszego flakonu. 
Żądać w aptekach i składach aptecznych.

Dr. W a c ł a w  K
c h o r o b y  w e w n ę t r z n e  

( s p e c .  ż o ł ą d k a  i k i s z e k )
przyjm uje od 4-ej do 6 p.p. ul. Panny 
Marji 33 i w pracowni bakterjologicz- 

nej od 6 do 7-ej i pól wlecz, 
Pracow nia bakterjologlczna (ul. Pan­
ny M arji 31 lewa oficyna) otw arta 
codziennie od 9-ej do 12-ej i od 5-ej 

do 8-ej wiecz.

Ś L E D Z I E A n g ie l s k ie  
S z k o c k i e  
N o r w e g s k ie  
S z w e d z k i e  
P o c z t o w e

poleea na nadchodzący adwent i post wagonowo i n a  boczki. Dootawa natychm iastow a
Dom H an d low y  

CZESŁAW CHMIELEWSKI, inż. HAJNE i S -ka
Spółka z ogr. odpow.

WARSZAWA, Marszałkowska 52 te l .  18-50. adr. tel. W arszawa Wardom.

Dr. Józef KLUCZEWSKI
b. o r d y n a t o r  a k u s z e ry jn o  g ine  
k o lo g ic z n e j jk l in ik i  w  K azan iu

11 aleja te  32 parter prawa c icyna. 
C h o ro b y  k o b iec e  i w e w n ę trz n e .  

Przyjmuje od 9 do 10 rano i od 4 do 6 
po południu.

Dr. Paweł Broniatowski
w C zęstochow ie ul, Panny Marji t. j. 11 Alefa 

Nr. 21, obok  tea tru  „P arysk iego”
Choroby: s k ó rn e , d ró g  m oczowych I w eneryczne .

Przyjmuje od 9 — 12 rano 1 od 4 — 7 po poi.
Tanie od 12—1 w poł. 

i n n  rarrr i     i —i  mmm mmm

LEKARZ DENTYSTA
Artur Broniatowski

I A le ja  8
przyjm uje od 9 rano do 1 p.p 1 od 3 do 7 wieoz

L e k a r z  ̂ d en tysta
M ichał H r e j n i e c

ul. P anny  M arji  (1 AJ ej a) te  io.
Przyjm uje codziennie od 9-ej rano do 1 po poi 

i od 3—7 wlecz. Telefon 260

Drmed. E. retry kat
c h o r o b y  s k ó r n e  i w e n e r y c z n e

przyjmuje od ^odz.5*ej do 8-ej 
w soboty od 3—5 popoł. 

ul. Gen. Dąbrowskiego 6 , 1-sze piętro.

W nocy z dnia 30 na 51 października we wśi Rzejo^ice, powiat Radomskowski

sk ra d z io n o
dw a konie, w óz i u p r z ą ż
będące własnością Konstantego Wiśniewskiego. Op s koni: klacze, kasztanki 
żrebne, łyse, tylne nogi lewe białe do pęcin, wzrost średni, jedna ma lewą nogę

przednią ułomną.

M arm oladę
z jabłek na cukrze pierwszej jakości w skrzynkach tylko hurtownie dostarcza

P o lsk ie  T o w a r zy stw o  H andlow e S. A.
w K rako w ie , S ła w k o w sk a  I. O ddział sp o ży w czy .

Papier pakowy, drukowy, czarny, 
'skórzany introligatorski, 
kolorowy glansowny, bu­
telkowy, serwetkowy i t. p.

po  c e n a c h  z n iż o n y c h !
Róg ul. Spadek  i Ogrodowej I p ię tr o  

LEON WOLFOWICZ.

P r a c o w n ia  p a r a s a l i  i l a s e k
S. GRABINERA

przyjmuje obstalunki i reparacje p j  Ce­
nach przystępnych 

Aleja 8 w podwórzu prawa oficyna.

W Y R O K
w  Im ie n iu  R z e c z y p o s p o l i te j  

P o ls k ie j
Sąd Pokoju 2-go O kręgu m. Częstochow y 

na publieznem posiedzeniu dnia 11-go lutego 
1921 r. rozpoznawał spraw ę Szymona Blndera, 
oskarżonego o sprzedaż artykułów  spożywczych 
ponad cenę obow iązującą i uznając winę oskar­
żonego za udowodnioną na zasadzie art. 119 
U. P. K. i a r t. 19 TJstawy z dn ia 2 lipca 1920 r.
0 lichw e wojennej

P O S T A N O W I Ł :
Oskarżonego Szym ona.B indera, syna Judki, 

la t 35, zam przy ulicy P iłsudskiego  W 19 ska­
zać na (600) m arek grzywny, a w razie , ie- 
m oinoścl zapłacenia na je d en  m iesiąc aresztu
1 na uiszczenie sześćdziesięciu  (60) m arek o- 
p laty  sądowej.

Sąd Okręgowy w Częstochow ie, jako od­
woławczy, na posiedzeniu dnia U  kw ietnia 
1921 r, postanow ił; w ym ierzoną oskarżonem u 
Szymonowi Binderowi karę zmni jssy ć  do 200 
m arek grzywny, a przy niezamożności do ty ­
godnia aresztu i do 30-tu marek opłaty sądo 
wej za 2-gą instanc ję  i wyrok Sądu Pokoju w 
tej części zm ienić.

Wyrok ten  ogłosić n a  koszt skazanego 
Sędzia 1’okeju: (—)  A. Keller

Ławnicy {“ -j £
Za zgodność- Sekretarz Sądu Dgieniakouiski.

N I K T
zakupujących nie powinien pierw arebić 

zakupów zanim nie najdzie do firmy
J. R Z Ą S l t i S K I E G O

Kościuszki 19-a w podwórzu lewa oficyna 
gdzie zawsze najtaniej i najlepiej kupić 
można wszelkie płótna, wełny, bostony, kor­
ty  etam iny, batysty kretony, kapy, chust­

ki i firanki,

N A J T A N I E J !
Papę Smar do w o ż ó w  czarny
Smołę Sma. do wozów żółty
Gips O leje i tluszcz„TcVóita"
Cem ent Cegła i gl nka ognlotrW.
Pak Płyty piekarskie
Dziegieć Węgiel drzewny
Smolę drzewną Farby i Lkiery 
Terpentynę Artykuły chem. techn.

s p r z e d a j e

D. B E R K O W I C Z
Częstochowa, ul. Kościuszki JYi 45. 

Telefon te  405.

Kto chce mieć ze starego, 
— nowy kapelusz, —

niech śpiesty ze starym  kapeluszem 
damskim lub męskim, słomkowym czy 

filcowym do chrześcijańskiej pracowni
p.f, „ J U L J  A”

ul. Kościus ki 23 m. 11.

i  §•o oM fi  Oa o  *
15. »
Z s  
3 * 2 . -o 3
p. t ;  w 

”  £  
. a s *
o  .5

W i e l k i  w y b ó r
kortów , wełny, oraz towarów 

baw ełnianych poleca znana 
 1 f i r m a  | -----

i .  Dawidowicz i S-ka
I Aleja 7, telefon 74.

fciprzedaż hurtowa 1 detaliczna.

Po p o w r o c i e  w ł a ż o i c i e l k i  f ir m y
„JÓZEFA" III A leja  5 4

poleca: gorsety hygienlczne now ych fa- 
sonó w, pasy, biustonosze i t. p.

W Y R O K
w  i m i e n i u  R z e c z y p o s p o l i t e j  

P o l s k i e j .
Sąd Pokoju 2 Okręgu m. Częstochowy na 

publieznem  posiedzeniu dnia 14 Stycznia 1921 
r rozpoznawał sprawę Moszka Puntowlcza, o- 
skarżonego o sprzedaż chleba penad cenę obo: 
wiązującą i, uznając winę oskarżonego za udo ­
wodnioną, na zasadzie art.  19 Ustawy z dńia 
2 lipca 1920 r. o lichwie wojenne i art, 119 
U, P. K

POSTANOWIŁ:
Oskarżonego Moszka, syna Judki Puntowl­

cza la t  55, zam. przy ul Garncarskiej Mt 17, 
skazać na jeden  tysiąc (IOC0) marek grzywny 
z zamianą n a  dwa (2) miesiące aresztu oraz 
na zapłacenie s tu  (100) marek opłaty sądowej.

Sąd Okręgowy w Częstochowie .iako od­
woławczy, na p^siedzentu dnia 11 kwietnia 
1921 r. powyższy wyrek zatwierdził i zasądził 
od FuutuWicza 150 marek opłaty Sądowej.

Wyrok ten ogłosić na  koszt skazanego,
Sędzia Pokoju (—) A. KELLER.

Ławnicy: (—) S. JASTRZĘBSKI 
(—) R. CiOCH.

Za zgodność:
Sekretarz Sądu (—) DZ1ENIAKOWSKI

P odziękow an ie .
Za szybkie i energiczne odnalezienie sk ra ­

dzionego ml fu tra  w przejeździć z Gorzkowic 
do Częstochowy składam  serdeczne podzięko­
wanie przodow-nikowi straży kolejowej p. Szml- 
dli 1 -posterunkowym Józefowi Blochowi oraz 
Antoniemu Jędrychowskiem u.

MOSZEK WIKIŃSKI.

U rzą d zen i e  dffiwS.n°.Tv-
stępna. Wiadomość ul, Mała JMa 16 m. 14, tam- 
że sklep do w ynajęcia

slslttP spożywczy z miesz- 
Ę J U S K ą p i ą  kauiem, Kościuszki 19 a.

Skradziono cy gotówkę oraz
paszport i umowę na p iekarnię, zaw artą  z Ja­
nem - zkatalskim  na imię W ładysław a Oster- 
m ana. Znalazcę uprasza się o zwrot umowy 
i paszportu do R edakcji „au rjera* , gotówką 
zaś zatrzym ać może dla siebie

kilkutygodniowe są do 
sprzedania. W iadom ośćProsięta

S zw ak o p u Ł C iem n a .
k*rt<5 Pow°łan ia wydaną Łguniono przez P .K , u . w  Często­

chowie oraz paszport w ydany przez gm. Wan- 
cerzów na im ię Tomasza Bednarek. ^ _  

’ Wladomr -  -  żywa do sprzedania, w
Q n r i l n  w bufecie kole owym II klasy,

Radaktcr i Wydawca: A d a m  P a c io rk o w s k i . O d b to  w Drukarni „UDZIAŁOWEJ".

i


